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Z A  P O Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J

Zakład  W ychowawczy dla opuszczonych sierot i dzieci 
w P a w l i k o w i c a c h  utrzymuje się jedyne z pracy w ar­
sztatowe! wychowawców i wychowanków. N ade wszystkc istnie­
nie swoje opiera na ofiarnej pomocy Dobrodziejów Zakłaou.

S z l a c h e t n y  C z y t e l n i k u !
Prosimy o uiszczenie prenumeraty, -  grosz ofiarny na 

sieroty, zgrom adzone w Zakładzie  W ychowawczym w Pawli­
kowicach. — Jałmużna nie zuboży a wyjedna błogosławień­
stwo Boże. R E D A K C J A .
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W I E L K A  N O C
W ie lk a  N oc  —  ro k  ro c zn ie  c zc i  j ą  K ośció ł i J eg o  m iern i.
C h r y s tu s  te j  n o c y  z m a r t w y c h w s t a j e !  P o tę żn ą  g łęb ię  k r y j e  

w  s w y m  łon ie  om a  s y m b o l ic z n a  noc, k tó ra  p o k o n u je  śm ie rć  i ś le  
o d r o d z e n ie  w  ca łą  n a tu rę  —  o b y  ta k ż e  w  d u s z e  lu d zk ie !

m ii  er ć w  tr iu m f  ż y c i a  za m ie n ia  się!
I  to, co sie  s ta ło  onej je r o z o l im s k ie j  n o c y ,  d z ie je  się p o ­

p r z e z  w i e k i  p o ch o d u  K ościo ła  k a to l ick ieg o  w  lu dzkośc i
P r a w d a  C h r y s tu s o w a ,  — czę s to  sp lm a n a , n iem a l  dogasa jąca ,  

n ie m a l  do  k r z y ż a  p r z y b i t a  a k ra m i  m o li  c zę s to  n a w e t  w ła s n y c h  
myznamcoTO, o d d z ie lo n a  o d  p o to k u  w a r tk ie g o  ż y c i a  lu d zk ieg o  
— c iąg le  p o c z y n a  p u lso w a ć ,  p r z e p ł y w a ć  w s z y s t k i m i  a r te r ia m i  
s tu la n e j  w y n ę d z n i a ł e j  lu d zk o śc i ,  b y  d a ć  j e j  S zczęśc ie .

Bo t y l k o  w  o d r o d z e n iu  s ię  d u c h o w y m  w  C h r y s tu s ie  P anu  
S zc zę śc ie  lu d zk o ść  z n a le zć  m oże .

. . .  G d y  p o n a d  z ie m ią  p o lsk ą  p o w ie j e  w ie m  Wnosny\ g d y  
za z ie le n ią  się la n y  i za lśn ią  w  b la sk a ch  s łońca  to  z n a k ,  że  z b l i ­
ża  się ta je m n ic z e  m y s t e r iu m  Z m a r tw y c h w s ta n ia .

K to  m y ś lą  i sercem  \-sięgnie w s te c z ,  ten p o m n i ,  ż e  P o lak  
ś w ię to  to  u c z y n i ł  sob ie  n a j b l i ż s z y m  —  i g d y  c z a r n e  m o c e  sp o ­
w i ł y  w o ln o ś ć  p o lsk ą  ca łu n e m  g r o b o w y m ,  P o lak  m i e r z y ł ,  ż e  
p r z y  ' i z i e  d z ie ń  z m a r t w y c h w s t a n i a  P olsk i,  a C h r y s t u s —  Polska ,  
p o p r o w a d z i  N a r o d y  —  p r z e d  O b l i c z e  Boże.

I p i z y s z l y  s zc zę ś  im e  la ta ,  g d y  ś w ię to  N a d z i e . za m ie n i ło  
się w  ja m ę .

W a w e ls k i  d z w o n  Z y g m u n ta  n iec i d z i ś  w  n a sze  serca  w  ś w ię ­
to  Z m a r tw y c h w s ta n ia  ra d o ść  i t r iu m f!  A le  p r z y p o m in a  n a m  
r ó w n ie ż  w ie lk ą  m is ję  d z ie jo w ą ,  k tó r a  na  P o lskę  c ze k a !



Wielkanocna
W dzień W ielk an ocy  przypa­

dają u roczystości kanonizacyjne  
Sw. A ndrzeja B oboli. Św. A n­
drzej B ob o la  urodził się ok . r.
1 59 1 /: praw dopodobnie w  wo- 
jew. sandom iersk im , oddany  
w cześn ie do szkól jezuickich w  
W iln ie , jako 20-letni m łod z ia n  
w stą p ił do teg o  zakonu, k tóre­
m u zaw dzięczał w ychow anie. 
W y ś w ię c o n y  na kap ła n a  w  r. 
1622, po rozm aitych pracach a- 
p osto lsk ich , przeznaczony zastał 
d o  P iń sk a ,  gdzie od r. 1638 . 
w zn osiło  się  p ow oli w spaniałe  
k o leg iu m  (szk o ła ) zakonne, za­
łożon e przez K sięc ia  A m r. R a ­
dziw iłła . W  tej sto licy  ów czes­
n eg o  P o lesia , gdzie og n isk o w a ­
ła się  praca re lig ijn a  i  ośw ia ­
tow a nad  t. zw. Czarną Rusią', \ 
pogrążoną w g łęb o k iej c iem no­
cie  i  om otaną w s iec i sch  zm y ,  
znalazł X . A n d r z e j  B obo la ,  prze­
znaczoną sob ie  od  B oga, w ła ­
ściw ą drogę .

Ile  tylko czasu zostaw ało  m u  
od licznych d om ow ych  zajęć, ty­
le  go  p ośw ięca ł na w y p r a w y  m i­
sy jn e  do  p rostego , u b o g ieg o  lu ­
du, zam ieszkującego  b ło ta  p o ­
leskie. Z ogrom nym  po św ięce ­
niem,  w śród  najuńększych trud­
n o śc i i  n iew ygód , p ieszo, lub  
n a  m aleń k ich  czółnach , d osta ­
w ał się  g o r liw y  m isjonarz aż 
d „  zapad tych w iosek , by ich  
m ieszkańców  uczyć  p ie rw szych  
za sa d  w ia ry  i w y r y w a ć  ze s id e ł  
sch izm y.

Z ap ał a p o sto lsk i n iezm or­
d o w a n eg o  „ d u szoch w u ła“, jak  
nazyw ali g o  w rogow ie, n ie u sta ł 
i  w tedy, gd y  do trudów  m isy j­
nej, pracy d o łączy ły  się  groźne  
n iebezp ieczeń s tw a .  K ied y  po
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kanonizacja
buncie C hm ie ln ick iego  zaczęły  
i  przez Pińszczyznę przetaczać  
się  fa le  kozackiej, zaw ieruchy, a 
'potem rosyjskiej w ojny, każda  
w ypraw a m isyjn a  m o g ła  się  
sk o ń czyć  m ęczeń ską  śm ierc ią  z 
rąk „czerni" prawosławnej,, bro 
niącej fanatyczn ie „starej g rec ­
kiej wiary"...

P o też , g d y  z p o czą tk iem  m a ­
ja  1657 r , O jciec B ob o la  z to­
w arzyszem  sw oim  O. M affonem , 
w yszli z P iń sk a  n a  zw ykłe a p o ­
sto lsk ie  prace, obaj w padli w  
ręce kozaków  i  ponieśli śm ierć  
w śró d  n a jo k ru tn ie jszych  m ę ­
czarni. O M affon ,  poch w yco­
ny w  H orodku, zosta ł przybity  
gw oździam i do sto łu  i odarty, 
ze skóry.
■ O. B o b o m ,  d oścign ion y  k o ło  
Janow a, zn iósł imjp.wrw bicze, 
potem  śc iskano  mu g ło w ę  w ik li­
ną  aż m u oczy w vch od ziły  na  
w ierzch, w reszcń zaw leczono g o  
d o  rzeźni m iejsk iej sto iącej na  
rynku, gd zie  przez kilku go d z in  
p o n o s i ł  n ies łych a n e  ka tu sze ,  któ^] 
rjrch  op is krew  ścina  w  ży łach  
(o d a rc ie  ze s k ó r y  h a  k s z ta ł t  
ornatu, w yrw a n ie  ję zyk a ,  w y ła ­
pie nie oczu...), aż d ob ity  szablą, 
od d a ł B ogu  m ęczeń sk ą duszę.

C ia ło  m ęczenn ika ,  pochow ane  
w  P ińsku, przez 50 iat n ie  od ­
b ierało  żadnej, czci szczeg ó ln e j  
aż w reszcie odnaleziono je na  
skutek ' sp e c ja ln e g o  o b jaw ien ia  
i  złożono w  koście le , gd z ie  od  
razu za sły n ęło  b lask iem  cudów .

Z u p e łn e  n ieskażen ie  zw łok ,  
m im o że przebyły  one p ó ł w ie­
ku w w ilgotn ym  poazi em iu, b y­
ło  jednym  ze znam ion, w różą­
cych  przyszłą ch w a łę  m ęczen­
nika .



T ak w  P iń sk u ,  jak od r. 1808 
w  P o ło c k u ,  zb ieg a ły  się  do  
św iętych  szczątek liczne rzesze  
p o b o żn ych  i  tak w ielk ie  za je ­
g o  przyczyną od b iera ły  łask i, 
że już w  r. 1755  rozpoczęto  
pierw sze  kanoniczne p ro cesy .

U w ieńczen iem  ich  b y ła  bea­
ty f ik a c ja ,  dokonana przez P iu ­
sa  I X . ,  w ie lk ieg o  P rzyjaciela  n a ­
szej rozdartej O jczyzny. D zień  
5 l ip  ca 1853 r.  b y ł św iadkiem  
tych  uroczystych  chw il. N a p e ł­
n iło  to w szystk ie serca  p o lsk ie  
tym  w iększą radością , ż e  z im ie­
n iem  A n d rze ja  B o b o l i  w ią ­
za ła  się  g ło śn a  przep o w ied n ia  
w skrzeszen ia  P o ls k i  po  wielkiej, 
światowej, w ojn ie i  zaliczenia  
m ęczennika w  p o c ze t  Ś w ię tych .

I rzeczyw iście zan osiło  się  n a  
to w yraźnie, bo zw łaszcza o d  
ch w ili, g d y  św ięte  szczątki, w yr­
w ane n iem al cudow nie z  rą k  
b o lszew ik ó w  w r. 1923 , sp oczęły  
w  rzym skim  k ośc ie le  jezuickim  
„II' G esu“ (Jezusa) zaczęły  ty­
siącam i syp ać się  najw ybrańsze  
ła sk i .  K iedy d w ie z tych  ła sk , 
po p rocesach  od bytych  w  K ra­
k ow ie , Poznaniu  i  R zym ie, u- 
znano za w yra źn ie  cu dow ne,  n a  
w iosn ę roku u b ie g łe g o  Ojciec  
■św. P iu s  X I .  orzekł, że  już n ic  
n ie przeszkadza uroczystej ka- 
nizacji... -

T ak  w ięc św ięty  nasz R od ak , 
praw ie w  3 w iek i po oddaniu

sw ego  życia  za w iarę, d ostąp ił 
tak w ie lk iego  zaszczytu —  w y­
n iesien ia  na ołtarze...

O bok św iętej radości w inno  
to w  n a s  obudzić s ilną  w o lę  w y ­
trw ania  n iezachw ianie przy B o ­
gu  i  J eg o  świętej, w ierze choć­
b y  ż yc ie  p rzy s z ło  z ło ży ć  w  o- 
j ierze .

I d ź m y  śm ia ło  w  życ ie ,  ufa­
ją c  Bogu!... („ P .  K -“).

Ks. Br. Markiewicz wychowawca młodzieży 
i Narodu Polskiego

S iłą  jeg o  m oralną, k tóra p o ­
zw oliła  m u w szystko przetrwać 
b y ła  w ie lk a  pokora. Leżąc na  
łożu  śm ierci zebrał w ok ó ł s ie ­

b ie sw oich  w spółpracow ników  i  
tak do n ich  przem ów ił:

„ E cc le s ia  vu lt hum ilitate cre- 
scere —  K o śc ió ł ch ce wzra-
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ystać d ro g ą  pokory. Jam  w szyst 
ko sp e łń  .1, czeg o  B ó g  ode 
m nie w ym aga ł i  spokojn ie od  
w as odchodzę. Po m ej śm ierci 
w szystk iego  się  doczekacie: p o­
parcia i  u z n a m . T rw ajcie ty l­
ko w p o w ściąg liw ośc i i pracy  
nad sob ą  i dziećm i, p od  opieką  
B ożą. S tąd  rozchodzić się b ę ­
dziecie n a  P o lsk ę  ca łą . P ójdzie­
cie i  do postronnych  krajów  ‘.

U fn y  w pom oc B ożą  d la  sw e­
g o  dzieła  zasn ą ł spokojn ie  w  
dzień  św. F ranciszka S a lezego  
29 stycznia 1912  r.

Z a łożon e przez n ieg o  T o w a ­
rzystw o „P ow ścią g liw o ść  i P ra­
ca" d oczek a ło  się 29 w rześnia  
1921 r. zatwierdzeni; jako zgro ­
m adzen ie zakonne na praw ie  
d iecezja'nym . O d tego  dopiero  
czasu datuje się jeg o  rozwój; 
w ew nętrzny i szersza d z ia ła l­
n o ść  w ychow aw cza.

D ziś to m ło d e  polsk ie zgro­
m adzenie posiada 22 kapłanów , 
28 k leryków , 38 braci, 29 no­
w icjuszów  i 36 kandydatów . 
R azem  160 członków .

Prócz teg o  w 7 sw oich  za­
k ład ach  w ychow uje 900 sierót. 
Z akłady te znajdują się  praw ie  
zawsze w trudnościach  fin an so ­
w ych. N ic  trudno przecież zro­
zum ieć, że w ychow anie b ezp ła t­
ne sierót, k tórym  s iv d aje  c a ł­
kow ite  utrzym anie i w yk szta ł­
cen ie  szkolne i  zaw odow e nie  
jest przedsięb iorstw em  zyskow ­
nym  lecz in sty tu cją  deficytow ą. 
Z grom adzeniu jednak n ie zraża  
się  trudnościam i bo zdaje sob ie  
spraw ę, d la  jakiej id e i pracuje. 
K siądz M arkiew icz ch c ia ł d la  
ni< , zapalić ca łe  sp o łeczeń stw o,

k iedy  p isa ł te ostrzegaw cze i 
groźne słow a:

„Z  całej duszy m ojej w zy­
w am  P olaków : W sp ierajcie  za­
k ład y  sieroce, aby m e potrzeDa 
b yło  in ternatów  d la  dzieci za­
n iedbanych  i w ięzień d la  zbrod­
niarzy. D zicz z uczuć ludzkich  
w yzuta rzuci się n ie  ty lko na  
p ałace, a le  i pom niki sztuki, 
na k o śc io ły , a naw et na życie  
najniev m nie-szych  osób w znie­
c i p ożogę, obaliny i  rozlew  krwi 
nigd y  nie w idziany. Trzeba m ło ­
dzież ubogą w ychow yw ać w po­
w śc ią g liw ośc i i pracy. C hw ila  
bardzo poważna.

Że te słow a nie są pustym  
itylko w yrazem  m ów ią nam  wy 
padki życia  codziennego , zna­
ne ch oćb y  z terenu przem yski 
go. Co s;ę dzieje z m łodzieżą  
w ca łej P o lsce , o tym  piszą to ­
m y ca łe  w ychow aw cy i  krym i­
nolodzy, zanipokojeni o  przy­
sz łość  n aszego  sp ołeczeń stw a  
i  państw a. T ak  j ;st dziś 
w szędzie. S p e łn L ją  się słow a X . 
M arkiew icza.

Sytuacja  m usi być pow ażna  
k ied y  i  z w yżyn  W atykanu „b ia­
ły  starzec" P ius X I., który zw y­
k le w yciąga  rękę do b ło g o s ła ­
w ieństw a, je ś li chodzi o spraw ę  
m łodzieży , rzuca społeczeństw u  
ch rześcijań sk iem u  groźne: „b ia­
da!"

P lącze 1 narzekania, m ów i 
P iu s X I., iutro będą b ezp łod ­
ne, jeżeu  dziś pam rętać nic b ę ­
dziecie  o jed n jm  środku zasad­
niczym , którym  jest:

C hrześcijańskie w ychow anie  
m łodzieży!".

W ł.  B.
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G o rą c z k o w a  p r a c a  d la  w o js k a

Wiadomości ciekawe
Katolicyzm  jest religią najlicz­

niejszą, bo liczy  ponad 400 m i­
liony  w yznaw ców  (z tego w  
krajach europ, b lisko p ołow a).

D odajm y do tego ponad 200 
m ilionów  chrześcijan innych w y ­
znań, a zostanie nam jeszcze 
półtora m iliarda pogan, czekają­
cych na św iatło w iary.

Ilu jest ludzi na św iecie?
W edług ostatnich obliczeń licz­

ba ludności naszego globu prze­
kroczyła już 2 m iliardy o 130 m i­
lionów . Rozm ieszczenie w  po­
szczególnych częściach ziem i 
przedstaw ia się następująco:
1) Azja —  Miliard 150 m ilionów
2) Europa 630 mil., Am eryka Pn. 
i Płd. 285 mil., A fryka 180 mil., 
i Australia 15 m ilionów .

Początki Czasopiśm iennictw a.
H istoria czasopism  jest bardzo 

dawna. Jeszcze w  czasach przed-

chrystusow ych pew ien bogaty  
R zym ianin w ydaw ał p ism o p. t. 
„Com pilatio“, w  którym  obok  
w iadom ości w ażnych um ieszczał 
różne plotki i now iny m iejskie. 
Dopiero jednak w  XVI w . W łosi 
i N iem cy zaczęli w ydaw ać regu­
larnie pism a.

W  czasie w ojny W łochów  z 
Turkam i w  1563 r. w ystaw iono  
w  W enecji tablice z w iadom o­
ściam i o w ojnie i każdy za gro­
szow ą opłatą, t. zw. „gazetta", 
m ógł je czytać. Stąd nazwa ga­
zet.

W  Polsce już w  XV w. krąży­
ły  po dom ach m agnackich listy  
z now inam i ze świata. W  dru­
giej połow ie XVI w . listy  takie  
drukowano pod nazwą „Listy", 
„A kw izy“, „Relacje". W  1661 r. 
za Jana Kazimierza, zaczęto w y ­
dawać w  Krakowie tygodnik  p t .: 
„M erkuriusz Polski", który pó­

53



źniej przeniesiono do W arszaw y. 
Silny ruch gazeciarski rozw inął 
się dopiero za króla Stanisław a  
A ugusta P oniatow skiego. Pod za­
borami zaś, zależnie od ucisku  
zaborców, b y ł on w iększy lub 
niniejszy. Praw ie zaw sze jednak  
przew odniczyła na tym  polu  
W arszaw a, następnie Kraków.

F. M.

D n it kolonialne

P olska w  ostatnich kilku la­
tach z pow odu kryzysu gospo­
darczego w kraju i w ojn y w ło- 
sko-abisyńsk iej coraz śm ielej i 
bardziej stanow czo domaga się 
kolonii, rozum iejąc iż dla tak  
zniszczonego kraju przez długą  
niew olę i w ojnę św iatow ą i z 
pow odu dzisiejszej polityk i go­
spodarczej Europy opierającej 
się na sam ow ystarczalności m u­
si, m ając całkow ite prawo do ży­
cia, zabezpieczyć się w  surow ce j 
niezależne rynki zbytu.

Oprócz w yżej w ym ienionego  
pow odu nie można zapom inać o 
dużym  przyroście naturalnym  
naszego państw a. W iadom ym  jest 
bowiem , że państwa, o rozległych  
koloniach posiadają w  stosunku  
do swej pow ierzchni m ały przy­
rost, zaś państw a n iekolonialne  
przeludniają się, co w  rezultacie  
przynosi nędzę m aterialną. ,

Z rozum iał to ś. p. gen. Orlicz- 
Dreszer m ówiąc?/,Boję się nędzy, 
jaka szerzy się w Polsce** (art. L. 
Rudla p. t. „Złamane orle skrzy- 
dła“ druk. I. K. C. 20. VII 1938 
r.). Tegoż sam ego roku gen. 
Orlicz - D reszer p isze: „Spoglą­
dam  z w ysok ości Kam iennej Gó­
ry na Gdynię. A gdy w idzę ja­
sno i w yraźnie znaczenie w ytrw a­
łego i celow ego w ysiłk u , gdy

stwierdzam , że pierw sze kroki 
w  kierunku gościńca w ielk ich  
przeznaczeń zostały  zrobione, z 
serca pełnego nadziei zryw a się 
apel: —  P olacy naprzód —  (P ol­
ska na morzu, art. Sentencje —  
złote m yśli gen. Orlicz-Dreszera 
—  W rzesień— ).

Słowa te stały się ostatnim  na­
kazem  tragicznie zm arłego ge­
nerała.

Lecz duża część naszego spo­
łeczeństw a nie rozum ie i m e o- 
cenia jeszcze dostatecznie w aż­
ności sprawy.

Do rozpow szechniania naszych  
słusznych żądań, tak za granicą  
jak i w ew nątrz kraju została po­
w ołana do życia organizacja: 
Liga orska i K olonialna. Orga­
nizow ane przez nią stow arzysze­
nia, odczyty, im prezy, „Dnie ko- 
lon ialne“, urabiają w  państw ach  
obcych dla polskiej spraw y ko­
lonialnej opinię przychylną, w  
kraju zaś prócz uśw iadom ienia  
budują silną Polskę na morzu.

W  tym  roku „Dni kolonialne** 
trwać będą od 3— 17 kw ietnia. 
Z pew nością w szyscy  zdający  
sobie sprawę z celów  L M. K. 
dopom ogą m oralnie i m aterial­
nie do ich zrealizow ania.

T. P.

Od szeregu m iesięcy teatr kra­
kow ski wystawna w idow isko Zyg. 
N ow akow skiego p. t „Gałązka 
rozmarynu**. Autor „Gałązki** 
po m istrzow sku odtwrarza nam  
początkow y rozwój arm ii i pier­
w sze boje legionow e.

Z akcji w yłania  się stale h isto­
ria prostej a szczerej m iłości spo­
łeczeństw a w zględem  w ojska. 
W szyscy  je kochają, w szędzie 
w itają je czule, ale może najbar­
dziej kocha je m łode pokolenie.
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P a w i .  P ie r w s z y  w y s tę p  „ B o h u n a “

Sw ym  rozśpiew anym  życiem  
i pew nością zw ycięstw a podbiło  
w szystk ie  serca.

Od czasów  legionow ych m iłość  
ku arm ii zaczęła się w cielać na 
trw ałe, od podstaw . I w cieliła  się. 
R ozkochaliśm y się w  arm ii na za­
bój. K ochanie to rozrasta się i 
napaw a nas niew zruszoną pew ­
nością  w  trwałą, w iekow ą naszą  
W olność.

R ozczulający entuzjazm  na re­
w iach, ofiarność społeczeństw a  
na F. O. N. czy F. O. M., kw ia­
ty, rzucane pod pew ne a ciężkie 
stopy defilującego w ojska, m ó­
w ią  nam  o tych uczuciach.

A kocham y nie tylko arm ię ca­
łą, ale każdego jej żołnierza. Sło­
w a w ypow iedziane przez p. min. 
Recka na posiedzeniu Senatu, że 
za żołnierzem  polskim  stoi cały

Naród P olski, są tylko stw ierdze­
niem  już dokonanego faktu w  
sercach całego społeczeństw a.

Stwierdzenie to jednak było  
potrzebą chw ili. Świat cały  do­
w iedział się, że arm ia to Naród  
cały, i, że złączony w ęzłam i w za­
jem nej m iłości i gorącym  patrio­
tyzm em , potrafi On skutecznie  
przeciw staw ić się każdem u w ro­
gow i tak czyhającem u na u- 
szczuplenie w olności państw a na­
szego, jak i uciskającem u na­
szych rodaków  poza granicam i 
państwa.

W  zakładzie w ychow aw czym  
w  Paw likow icach  czyta m łodzież  
przeciętnie 750 książek m iesięcz­
nie, nie licząc książek i podręcz­
n ików  szkolnych. T. P.



Humor zakulisowy
W  artykule pod pow yższym  ty ­

tu łem , w num erze w akacyjnym , 
znajdow ał się  a p e l  autora do 
tych, k tórym  n ie S ą  obce desk i 
teatralne, by podzielili się  sw o­
im  hu m orem  z C zytelnikam i. A- 
pel ten n ie  d aw ał m i spokoju, 
aż w reszcie teraz (dość w cześ­
n ie!) zdecydow ałem  się  za g lą d ­
nąć  wraz z C zytelnikam i „N a- 
sżęgo  Żyeia“ za kulisy..!

Czy przy tych w spom nieniach  
zakw itnie na W aszym  obliczu  
uśm iech  radości, czy p ob łaża ­
n ia  —  w szystko m i jedno! B y le  
tylko był uśm iech , a ce l zosta ­
nie osiągn ięty . A  w ięc, n ie cge£ 
kając na W asze pozw olenie, za­
czynam ...

* '
C iekaw e są uczucia m ło d eg o  

^ artysty" , g d y  p m rw szy  i iz z ja ­
wia się  na scenie.^ P rzeżyw ałem  
te chw ile sporo latek  tem u, a 
do dziś sto i m i żyw o m ój p ier ­
w szy  w y s tę p  przed oczym a. D a ­
no m i rolę s ta ty s ty  w  czasie Ja­
se łek  to w 'ósramiej chwili,, 
bo w łaściw y  „aktor" gdzieś za­
g in ą ł. 1SJ akrylem  się  jakąś  
chustczyną i  siad łem  na sw ym  
m iejscu , czekając z dziwnym  
drżeniem  na p od n iesien ie  kur­
tyny...

W reszcie — S ta ło  się, dech  
zam arł  m i w  p iersiach , oczy  u- 
tk w i ły  n ieruchom o  w jednym  
punkcie. Jak przez m g łę  w i­
działem  przesuw ające się  p o sta ­
cie, p o t  sp ły w a ł mi z >czoła, 
czułem , że jeszcze •chwila, a .sta­
nie się  cos n iezw yk łego! Jednak  
n e rw y  w y tr z y m a ły .

Sk ończył się  już akt, artyści 
odeszli, a ja dalej siedzia łem  
nieruchom o na swym  m iejscu.

D op iero  gd y  zjaw ił się  reżyser, 
w yrw ał m ię z odrętw ien ia: „Już 
w stań  dzieckcjj, sk o ń czy ło  s ię “ .

— O, nie!  —  pom yśla łem  —  
nie skończyło , lecz zaćzęło  się  
dopiero d la  m nie now e życie —  
zakulisowe...

. . .D rag i m ó j  w y s tę p  b y ł już 
w roli pastuszka, który w  pew ­
nym  m iejscu  m ia ł pow iedzieć  
słów  parę S łow a  te iuż .d ługo  . 
przed w ystępem  w yb iłem  Ijjna 
blachę", pow tarzając c ią g le , n a­
w et we. śn ie ("jeśli w ierzyć k o ­
legom ). W reszcie nad szed ł 
dzień oczekiw any... C iarki za 
częly  rui chodzić po p lecach , 
gd y  scena się  rozpoczęła. P o ­
wtarzam  nerw ow o sw oje, ch o­
w ając się  na d rugi plan. W tem  
zaczął już w yg łaszać  sw o ją  rolę  
m ój poprzednik.. Jeszcze ch w il­
ka, a kolej na m m e! N ie  w y­
trzym ałem  jednak! T am ten jesz­
cze n ie  w yrecytow ał sw ojego , a  
już m u o d p o w ied z ia łem ,  uprze­
dzając jego  py tan ie .  O n jednak, 
nie chcąc się  dać zbić z tropu, 
sw ojego  n ie d arow ał i  w y g ło s ił  
pytanie, dodając już od sieb ie:

N ie  trzeba chyba dodaw ać, 
jak td' u b aw iłaaw id ow n ię. M ó­
w ili naw et niektórzy, że to by­
ło  najlepsze z c a łeg o  [przedsta  
w ieni i. D laczego?  —  R zecz ja s­
na, byl to n adprogram .. .

...N ajw ięcej ciekaw i są c in a j-  
nnuejsi.  I najm niej się krępują. 
C zasem  i  oni byw ają aktoram i. 
Jedni z w iedzą i  przygotow a­
niem  reżysera, inn i z n atch n ie­
nia. T acy chowrali się  zw ykle w  
zakam arkach zakulisow ych tak  
w yśm ien icie, że m e sposób  b y­
ło  ich w yszukać. D op iero , gdy  
na scen ie  rozpoczynało się  ży-
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K w e s ta r z e  ,w le s ie

cie  i  on i w ych o d z i l i  z a k ry  c'a.
W yśled zili dok ładn ie każdą  
w iększą d ziu rkę  w  kulisach  czy 
drugiej, kurtynie, gdzie b y ła  m a­
ja  , to ją  p ow iększali i  b y s­
trym  okiem  śledzili przeb ieg ak- 
cji.

O czyw iście, że  „dyrektor" te ­
atru przepędzał tak ich  am ato­
rów  i  w y sy ła ł na salę, a le  w y­
pędzony z jed n eg o  końca, ch o ­
w a ł się  w  drugim  i  w ład za  m u ­
sia ła  kapitu low ać.

Razu p ew n ego gran o żyw ą  
kom edyjkę. M ały  Jaś początko­
w o ze rk a ł  tylko ukradkiem  zza 
k u lisy , potem  w ych ylił już g ło ­
w ę,  a w  koń cu  tak się  zapom -

D O  F I L U T A .
C Ó Ż  S I Ę  S T A Ł O ,  M Ó J  F I L U C I U  D E O G I ,
Ż E Ś  P R Z E Z  C Z A S  D Ł U G I  N I E  O T W I E R A Ł  „ T E K U ?  
C Z Y L I Ż  C I  K O N C E P T  O D E B R A Ł Y  „ B O G I “ ? —
O D  P O T Ę P I E N I A  C I Ę  J E S T E M  D A L E K I . . .

J E Ś L I  A Ż  D O T Ą D  C H C I A Ł E Ś  M I E Ć  W A K A C J E ,  
Z G O D A !  L E C Z  D A L E J  G N U Ś N I E Ć  N I E  W Y P A D A !  
A  W I E C  D O  D Z I E Ł A ,  P O K A Ż ,  K T O  M A  R A C J Ę  —  
M I L K N Ę ,  G D Y  T W O J A  T E K A  S I Ę  R O Z K Ł A D A . . .

(z)

n ia ł, że aby lepiej, w idzieć, w y ­
s ze d ł  ca łk iem  na scenę .  D op iero  
n a g ły  w ybuch śm iechu całeji sa ­
li  uprzytom nił g o  odrazu i  w  
paru skokach  znalazł się  za sce ­
ną...

T ak  to Jaś bezw iednie od e­
g r a ł tego  w ieczoru g łó w n ą  ro- 
rę  i  znalazł s ię  n a  u stach  w szyst­
kich. W różono m u w ielk ą  p rzy ­
szłość.. .  A le  gd zie  on się  dziś  
podziew a? M oże i  d o  n ieg o  doj,- 
dzie „N a sze  Życie" i  przypom ­
n i m u o tych chw ilach  sie lsk ich , 
an ielsk ich , a m oże n aw et pobu­
dzi g o  do ch w ycen ia  za p ióro,  
by sk reślić  n am  sw e przeżycia .. .  
Czekam y... (a w )
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Ot tak.
W  K R A I N i E  W S C H O D Z Ą C E ­

G O  S Ł O Ń C A , w  e g z o ty c z n e j  J a p o ­
n i i ,  g d z i e  c o r a z  c z ę ś c ie j  z a m ie s z k u  
j ą  P O L A C Y ,  B Y L I  D W A J  B R A -  

5 C I A :  P A Ń  T A D E U S Z  I  P ? \Ą T D A -  
M A Z Y . T r z e c i  z a ś  P A Ń  B A L C E B  
W  B E A Z Y L I I  m i e s z k a ł  o d  d a w n a .  
B y l i  t o  z w y c z a j n i  n i e w y k s z t a ł c e -  
n i  C H Ł O P I ,  a l e  g o r ą c y  p a t r i o c i .  
O N G I  m i e s z k a l i  w  k r a j u ;  S Ą S I E -  
D Z I  I  K R E W N l S t t a e z a l i  i c li m i ł o ­
ś c i ą ,  a  t r z e b a  w ie d z ie ć ,  że  w i e l u  
i c h  b y ł o ;  n i e m a l  wszyj&SW K f i A K O  
W I A C Y  'I  G Ó E A L E  z n a l i  i c h  i w y -  
s o k o | m i i l i .

Z E M S T A  j e d n a k  j e d n e g o  z 
w s z e c h w ł a d n y c h  u r z ę d n i k ó w  a u ­
s t r i a c k i c h  w y g n a ł a  n a s z y c h  b o h a ­
t e r ó w .  I c h  C H A T  \  Z A  W S I Ą ,  j a k  
j a k i  Z A K L Ę T Y  D W Ó R , s t a ł a  p r ó ­
ż n a  i  p u s t a ,  a  S Z A E Y  P E O C H  
z w o l n a  p o k r y w a ł  w s z y s tk o .

B O G I E M  A  P R A W D Ą  n i c  o n i  
n i e  z a w i n i l i ,  b o  s t a w a l i  t y l k o  w  
O B E O N I E  P E A W D Y ,  a l e  p r a w d a  
n i e  z a w s z e  t r i u m f u j e .  L o s ą tp ę d z i ł  
i c h  N A O K O Ł O  Ś W I A T A ; g d z ie  
o n i  n i e  b y l i :  N A D  S P E E A ' 'N A D  
M O D R Y M  D U N A j j ? M ^  W  i’V> 
S Z C Z Y  B I A Ł O W I E S K I E J ,  jj&A  
L E W A N T Y Ń Ś K I C H  I  S Z W E D Z ­
K I C H  W Y B E Z E Ż A C H ,  W  S E L  
W A S A C I I  P A E A G W A J U ,  W  
D Ż U N G L A C H  B I E M Y ,  W  P U S T Y ­
N I  I  W  P U S Z C Z Y ,  s ło w e m :  P O D ­
W O Z E M  I  N A  W O Z I E .  T ę s k n o t a  
z j a d a ł a  i c h  s i ł y  j a k  r d z a .  N ie  n e -  
C.iło i c h  n i c :  a n i  N U R E K  Z  W I E ­
Ż Y  E I E E L A ,  a n i  C Z A E N Y  P A  
E Y Ż ,  a n i  K W I A T  L O T O S U ,  a n i .  
T A J E M N I C A  S T E A D I V A E I U  
S A ;  c z u l i  s i ę  j a k b y  z a w i e s z e n i ,  
j a k b y  M I Ę D Z Y  U S T A M I  A  B E Z E -  
G I E M  P U C H A R U .  B y l i  j a k  Ż Y D  
W I E C Z N Y  T U Ł A C Z ,  j a k  S Y N  
M A R N O T R A W N Y ,  z d a n i  n a  ł a ­

s k ę  l o s u .  I  t a k  c i ą g n ę ł o b y  s ię  
B ó g  w ie  j a k  d łu g o ,  g d y b y  n i e  b y -  
n  z d e c y d o w a l i  s i ę  o s i ą ś ć .  N i e  d ł u ­
g o  j e d n a k  d a n e  i m  b y ło  m i e s z k a ć  
W Ś E Ó D  K O S M A T Y C H  I U D Z I  
( j e s t  t o  j a p o ń s k i e  p l e m i ę  A j n o s ó w ) .

W I E L K A  W O J N A  p r z e w a l a j ą ­
c a  s i ę  j a k  H U B A G A N  p r z e z  ś w i a t  
O G N I E M  I  M I E C Z E M  n i s z c z ą ­
c a  m i e n i ą  i  ż y c i a  l u d z k i e ,  p o r w a ł a  
i c h  w  s w e  w i r y  P o n u r y  A N I O Ł  
Ś M I E R C I  p r z e l e c i a ł  n a d  z i e m ią ,  
C Z T E R E J  J E Ź D Ź C Y  A P O K A ­
L I P S Y  w y l a l i  n a  n i ą  s w e  c z a r y  
n i e s z c z ę ś ć .  P A N  D A M A Z Y  I  P A N  
T A  I ) E  JAS Z  S i e c i e c h o w ie  s t a n ę l i
w  p o l s k i c h  k z e r e g a c l i  o c h o tn i c z y c h .  
E w a  ż a l i ,  ż e  i  o n i  p o w i n n i  p r z y ­
c z y n ić  s i ę  d o  t e g o ,  b y  Z B R O D N I A  
n a r o d ó w ,  d o k o n a n a  w  t a k i c h  m o ­
m e n t a c h , ' j a k  R O K  1 7 9 4 , P O W S T A ­
N I E '  L I S T O P A D O W E ,  P O W S T A  
N I E  S T Y C Z N I O W E ,  j a k  .R O K  
1 8 6 8 , z n a l a z ł a  s w o ic h  m ś c i c i e l i ,  
k a ż d y  z  n i c h  t o  M Ś C I C I E L  s w e ­
g o  n a r o d u .

I  w r e ś z c i e  p r z y s z e d ł  L I S T O !  A D  
1918, r . ,  p r z y s z ł a  c h w i l a  c z a r o w n a y -  
w y m a r z o n a ,  m i ł a  j a k  N I E S P O ­
D Z I A N K A ,  d ł u g o  o c z e k i w a n a  i  g o ­
r ą c o  u p r a g n i o n a ,  p r z y s z ł o  Z M A R  
T W Y C H  W S T A N I E .  W Ó D Z  b y l 
n a  u s t a c h  w s z y s t k i c h .  P r z y s z e d ł  
E O K  1 9 2 0 . O R L Ę T a , j a s n y m i  m o ­
m e n t a m i  z a z n a c z y ł y  s i ę  w  d z i e ­
j a c h  P o l s k i .

D W A J  S I E C I E C H O W I E ,  k t ó ­
r y c h  ł ą c z y ł o  W S Z Y S T K O  I  N I C  
m e  m o g ło  i c h  r o z d z i e l i ć ,  p o w r ó c i l i  
d o  r o d z i n n e j  z a g r o d y .  D ł u g ą  w y d a ­
ł a  ś i ę  i m  D R O G A *  P O W R O T N A ,  
b o  n i e  w i e d z i e l i ,  j a k  s m u t n y m  b ę ­
d z i e  t e n  P O W R Ó T  D O  G N I A Z D A  
r o d z i n n e g o .  Z a m i a s t  d o m u  z a s t a l i  
t y l k o  P O P I O Ł Y  i. . .  D Y M T .  S E R ­
C E  im  s i ę  ś c i s n ę ł o  w  b o le s n y m
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s k u r c z u ,  a l e  z n i e ś l i  t e n  b ó l ,  z a c i ę l i  t j y  b o  w  ic l i  p i e r s i a c h  p a l i ł  s i ę
z ę b y  —  p o  m ę s k u  —  n i e u s t ę p l i w i e  j a s n o  i  z  ż y c ie m  P Ł O M I E Ń  O F I A -
—  u p a r c i e  —  i  w z i ę l i  s i ę  d o  r o b o -  R Ń Y .

S tu d e n c i  p r z y  m u r a rc e

Wisła
Jak dw ie siostry, m iłu jące się  

w zajem nie, zesp o liły  się  w  na­
szym  pojęciu  dw a słow a: W isła  
i P olska . O d prastarych kronik  
D zierzw y (lub M ierzw y) i  m is­
trza W in cen tego , zw anego K a ­
dłubkiem , poprzez siedem  w ie­
ków  literatury polsk iej W isła  
jest zaw sze z P o lsk ą  n ierozer­
w aln ie złączona. „W isło ! nie  
P olak  z c ieb ie  w odę p ije ...“ —  
w yd arł się  okrzyk bólu  z ust 
„poety serca", F ranciszka K ar­
p iń sk iego , w obec traged ii roz­
biorów . W  kilkadziesiąt la t póź­
niej T eo fil Lenartow icz krzepił 
serca  nadzieją, że —  „Jak ta 
W isła  n ie przepłyn ie, T ak  ta  
P olsk a  n ie zaginie!..."  Aż po  
czasy  ostatnie. Po rok 1920 , po  
„C ud W isły" , uw ieczniony w li­
teraturze przez A dam a G rzym a­
łę  S ied leck iego . W is ła  zosta ła  
tam  p iękn ie przyrów nana do  
orła .

W isła , ta „najp iękniejsza z 
p olsk ich  rzek", zawsze jest d la  
n as od innych rzek m ilsza , a ze 
w szystkich  najbardziej, kochana.

W ięc  to serdeczne w zrusze­
nie nas przejm uje, g d y  stajem y  
u źród ła  'W isły. Ze stoków  B a ­
raniej G óry ( 12 14  m. n. p. m .“) 
n a  Śląsku w ytryskują dw a  
strumyki': Czarna i  B ia ła  W i­
sełk a . Jak d w ie siostry , podają  
sob ie  u  stóp B araniej ręce i  p ły ­
ną razem , aż się  znów przed B a ł­
tykiem  rozdzielają.

M róz czternasto  stopniow y nie  
sk u ł lodow ą p ow łok ą  W isełk i. 
B ystro p łyn ie , z dw óch p o łą ­
czona strum yków , szum i, prze­
lew ając się  po kam ieniach , roz­
bryzguje w ok ó ł pianę. M iejsca­
m i w szakże sta n ęła  lo d em , przez 
śn ieg  grubo przysypanym . W te­
dy słych ać, jak w g łę b i, p od  lo ­
dem  w oda bulgocze. N a d  brze­
g am i b ia łe , uśp ione sm reki,
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wielkie sople lodowe, zwisające 
jak  stalaktyty i głęboka gó r­
ska cisza, zasłuchana w c;zum 
rzek ■.

Tu, pod strażą B araniej, Ku- 
balonki, Stożka, Czantorii, K o­
zińca, Równicy, rozłożyła się 
wieś W isła. Ozdabia ją piękny 
zameczek P. Prezydenta, poło­
żony nie daleko zbiegu Czarnej 
i Białej W isełki, oraz pomnik 
na cze?ć W isły wzniesiony w 
sierpniu ubiegłego roku. W isła, 
wieś szeroko rozłożona w dioli- 
nach Diechcinki, Jawornika, 
M alinki, jest piękna. I wesoła. 
Bo wszędzie rozbrzmiewają o- 
krzyki najweselszego bractw a 
pod słońcem — narciarzy.

Śmiech, echem idący po gó- 
iracfy i wesołe okrzyki nie przy­
pom inają nikomu, że przeciez 
przed dwudziestu laty toczyła 
się w tych górach krwawa wal­
ka  o to,"żeby źródło Wisły! i te 
ziemie od wieków nasze należa­
ły  do Polski. Nie obroniliśmy 
ich wszystkich. Granica idzie 
dziś łańcuchem  górskim , a n i­
żej Olzą, dzieląc Cieszyn na 
dwie częśdi i odcinając od Pol­
ski bogate zagłębie karwińskie.

Dobrze, że choć większa część 
Cieszyna została przy Polsce, 
tym starym , pusruw skim  g ro ­
dzie, pam iętającym  jeszcze wiek

XI I^ m a m y  przeD ogate muze­
um! i wiele zabytków, jak  S tud­
nia Trzech Braci lub W ieża P ia­
stowska z końca X IV  vueku. 
Książęta piastowscy nie by1 
tych ziem dobrym i włodarzami. 
Nie dbali o związek z m acierzą, 
i ludność rm podległą powol­

nie germanizowaii. W reszcie je­
leń z mch, W acław  II w poło­

wie XV I wieku przeszedł >na 
protestantyzm  i poddanych po­
ciągnął za sobą. I stąd na tych 
ziemiach jeszcze dziś tak m ało  
wiernych prawdziwej wierze. Ale 
lud, choć ewangelicki i do wy­
parci i się polskości za czasów 
niewoli nakłaniany, y  ierny po­
został swojej Ojczyźnie. Bo to 
lud silny — ślązacki. A tu, w 
obcowaniu z góram i — jeszcze 
jaidś inny — cichy, jakby w 
duszę swą wziął cichość tych 
gór, szczytami z niebem gran i­
czących. H atas przywożą ze so­
bą tylko turyści i narciarze^ 
przybywający, by zaczerpnąć do 
płuc woni jodłowej, oczy napoić 
widokif m natury i piękna, u- 
mysły odświeżyć a  serca po­
krzepić widokiem m ajestatu  gór, 
ślad wielkości Boga noszących.

I zasłuchać się w pieśń W isły. 
Tu — u jej źródła..,

W ie s ła w  P y re k .
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\ y iuuwa liczb...
Ponad. 6 m il ion ów  m ło d z ie ży  

do lat 20 liczy Polska. Z tego 
katolickiej imodzieży, zorgani­
zow anej  w różnych Stowarzy­
szeniach jest p o n a d  600 tys . N  
więc tylko tyio część. . .  A resz­
ta? Albo chodzi ,,luzem“, albo 
znajduje się w związkach wro­
gich Kościołowi. Prawie p o to ­
wa  młodzieży znaiduje się poza 
szkołą (dane z rozpraw sejmo­
wych).

*

N a  8 m ilion ów  Polaków za 
granicą, 4 m iliony  znaiduje Fę 
w Stanach Zjednoczonych. P ro­
wadzą tam  ponad 500 szkól z 
ok. 300 tys. dzieci.

*

N a s z  o b ró t  h a n d lo w y  przez 
Gdynię wynosił w r. 1936 po­
nad 12 m ilion ów  ton,  podczas 
gdy w r. 1922 tylko 970 tys. 
ton. Nie wiele mniej obecnie 
wywozimy węgla samego co 
m iesiąc  (900 tys. ton) — głów­
nie do krajów skandynawskich. 
Dzis już 3/i naszego obrotu han­
dlowego z zagranicą przeszło 
na d rogi m orsk e 

*

Budżet nasz (plan dochodów 
i wydatków) na r. 1938-39 wy­
nosi-blisko d w a  i  p ó ł  m il iarda  
zł.. Z tego na  obronę k raju  prze­
znaczono 800 m ilionów .  Procen­
towo licząc >est to tylko 7 %  
budżetu wojskowego Sowietów, 
12% Francji, 39°/0 W ioch, aj 
62 °/0 — Czechosłowacji. Czj li 
nasz sąsiad południowy wydaje 
o >/3 więcej na wojsko, niż Pol­
ska!

*

W ię c e j  trum ien , niż k o ’y sek  
jest już we Francji, czyi’ wię­
cej obywateli naszej, sojusznicz­
ki um iera, niż się rodzi! Doszło 
do tego powoli. Od 1870-1935 
r. we i  rancji przybyło ty lk o  3  
m ilion y  ludm ści, podczas gdy 
w Niemczech 28 milionów, a 
w Japonii 35 md... I w laszej 
Polsce nm jest dobrze- pod tym 
względem. Rocznie um iera u 
nas ok. 190 tys. dzieci, a  w 
Niemczech, liczących prawie 2 
razy tyle ludności, co Polska, 
liczba ta nie przekracza 150 tys. 
W  ubiegłym  roku np. nasz przy­
rost naturalny zmniejszył sie o 
blisko 40 tys. w porównaniu z 
rokiem 1936. Niewesołe chofo- 
skopy...

*

350 tys . w arsz ta tó w  liczy rze­
miosło w Polsce. Z tego więcej 
niż połowa w rękach żydów 
skich. Nie lepiej się spraw a 
przedstaw ia z zażydzeniem pla­
cówek handlowych. Nic więc 
dziwnego, że p rasa  narodow a 
uderza w dzwon na trwogę i 
ruch unarodow ienia wszelkich 
dziedzin życia coraz bardziej się 
szerzy...

*

K o le je  polskie', przyniosły 950 
mil. zł dochodu w roku ubieg­
łym... t u  o tys. protokołów za 
przfejazd na gapę — spisano w 
tymże czasie. Taka to p laga nie­
uczciwości!

*
146 tysięcy hektarów  pola bę­
dzie rozparcelowane w roku 
przyszłym.

*
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Z a  29  m il ion ów  z ł sprow adzo niszczy się  szm at przeróżnych,
n o  w  u b ieg ły m  roku s z m a t  do Z a uzyskane z n ich  m ilion y
P olsk i! Czy to m ożliw e? A. jed- m ożna by okryć tysiące  bied
nak tak jest... A  ileż  to u  n a s  nych ...

W każdym domu katolickim — Ewangelia
.Najm ilszą i  najbardziej p o­

żyteczną d la  kato lika  lekturą  
pow inna b yć E w a n g e lie  św. O- 
to, jak ie  św iadectw o dał o : ich  
w  VV ie lk i P ią tek  ub. r. sław ny  
dziś na c a ły  św iat z w alk  chiń- 
sko-japońsk ich  M arsz.  Czang-  
K a i-C zek ,  w ierzący chrześcija­
nin:

„C odzienn ie  o d  la t  10 rozw a­
ża m  E w a n g e l ię ,  w ierzę  s i ln ie  
w C h rys tu sa  i  o św ia d cza m , że  
rozw ażan ie  M ę k i  P .  I. p o a tr zy -

Zarząd b yłych  W ycliow an- 
ków i  W sp ółp racow n ik ów  Z a­
k ład ów  W ychow aw czych  K s. 
B io n is ła w a  Marł:iewxcza na ze­
braniu  dn. 10 . IV  b. r. u ch w a­
lił  n astęp u jące  rezolucje:

I. Zjazd w szystkich  b y łych  
W ych ow an k ów  na dzień 14 i  1 5 
si< ron ić  1938 r.

II. U czczen ie 25 lec ia  śm ier­
c i  K s. Br. M arkiew icza.

m y w a ło  m ię  na s i lach  w  czasie  
p o b y tu  w  niewoli. R ozu m iem  te ­
raz, że g d y  s ię  m a w iarę , to  je s t  
s ię  g o to w y m  o d d a ć  życ ie  za 
sw o je  z a s a d y “ .

O to, jak sob ie  ludzie cen ią  
E w angelię.D ziś istn ie je  już w ie­
le  w ydań E w a n g e lii, m iędzy in ­
nymi popularne w  cen ie  1 zł, 
k tóre m ożna n ab yć w  D m k . 
,',P o w śc ią g l iw o ść  i P r a c a “ w  
K r a k o w ie  ul. K a z im ierza  W ie l­
k iego  95.

I i i .  Zw iązek będzie ob ch od ził 
10 le c ia  sw ej praca.

IV. N a stęp n ie  u ch w alił w y­
d an ia  jednodniów ki z okazji 
zjazdu.

S erdeczne życzenia „ W e s o łe ­
g o  A lle lu ja 11 w szy s tk im  b y ły m  
W y c t io w a n k o m  i  W s p ó łp r a c o ­
w n ik o m  p  r zę sy  ta

Z a rzą d

C H Ł O P S K I  R O Z Ł M .
Żyd n ie  usuw a się  z d ro g i  

tak, że g o  ch łop  n ajech a ł. W e­
zw any d o  sądu m ilczy  i  o d p o ­
w iada n a  m ig i . 1 Sędzia  się  n ie ­
cierpliw i.

—  M acieju , a lbo  będziecie  
m ów ili, a lb o  w sadzę w as d o  a  
resztu. Od k E d y  to  w am  m ow ę  
odeb ra ło?!

C hłop m ilczy. N a  co  żydek: 
;— N y , panie sęd 2io, u n w te  

d y  m ia ł g ło s , krziczoł: „H op , 
hop , żydzie"! A teraz to un ni- 
m ow a?...

—  N o , jeżeli w o ia ł na cieb ie, 
to  trzeba się  b y ło  z d rog i u su ­
nąć. M aciej spraw ę w ygrał..

*
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K R O N I K A
Z A K Ł A D Ó W  TOW. „P O W Ś CI ĄG L IW O ŚĆ  I PRACA“

Pawlikowice.
W io s n a  n a  d o b re  —  ś n ie g u  a n i  

ś la d u . S ło ń c e  z a c z ę ło  g r z a ć ,  c h w i la ­
m i n a w e t  p r a ż y ło  a  z a  g o d z in ę  o z ię ­
b ia ło  s ię  zn o w u .

P r z e d  d o m e m  o d  p o łu d n io w e j  s t r o ­
n y  r u c h :  N a  k a ż d e j  p r z e r w ie  c a łe  
g ro m a d y  w y g r z e w a ją  s ię  d o  s ło ń c a .

G o s p o d a rz e  w  ru c h u .  O d  r a n a  aż  
d o  w ie c z o r a  z a s ie w a  s ię  p o la . T o te ż  
w  p r z e c ią g u  ty g o d n ia  z a s ia n o  w s z y s t ­
k o . P .  E lu  p r z y g o to w u je  s ię  d o  s a ­
d z e n ia  z ie m n ia k ó w . Z  w ie lk im  n a ­
k ł a d e m  p r a c y  z b i e r a  i  n a p r a w ia  k o ­
p a c z k i  i  o s ła w io n e  „ t r ó j z ę b y  i  d w u -  
z ę b y “ .

W  p o ło w ie  m a r c a  u k a z a ł  s ię  p ie r w ­
s z y  n u m e r  ty g o d n ik a  z a k ła d o w e g o  
p . t .  „ P r z e g lą d  s p o r to w y  K . S. V ic- 
t o r i a “ . P r z e g lą d  w y c h o d z i  w  je d n y m  
e g z e m p la r z u  i  o b ie g a  w s z y s tk i c h  m i­
ło ś n ik ó w  i  s y m p a ty k ó w  s p o r tu .  O- 
b o k  w ia d o m o ś c i  s p o r to w y c h  z a w ie r a  
r ó w n ie ż  z a k ła d o w e  i  „ w y w ia d y 11 ze  
z n a c z n ie js z y m i  i n ie z n a c z n ie js z y m i  o- 
s o b is to ś c ia m i  z a k ła d o w y m i.  „ S z c z ę ś ć  
B o ż e “ .
, S to la r n ia  w y k a ń c z a  n a  l a r m  w a r-  
t s z t a c i k i  s z k o ln e ,  z a m ó w io n e  p r z e z  
k u r a t o r i u m  w o ’y ń s k ie .

K I. I I I  u r z ą d z i ł a  20. I I I .  p r z e d s t a ­
w ie n ie  p . t .  „ O s ta tn i  d z ie ń  F la w iu -  
s z ó w " . G r a  ł a d n a .  S z c z e g ó ln ą  s y m ­
p a t i ą  c ie s z y ł  s ię  o lb r z y m i  N o rw a , 
o k r u tn y  D o m ic ja n  . . .  P ie t r z y c k i .

30. I I I .  K o n f e r e n c ja  n a u c z y c ie ls k a  
g im n a z ju m . G r o z a  i  s t r a c h  p a d ły  n a  
s z tu b a k ó w . S z c z e g ó ln ie  n ie s z c z e g ó ln ie  
c z u ją  s ię  „ o b i ja c z e " .  A n o  t a k  b y w a .

Co n ie d z ie la ,  o i le  p o g o d a  d o p is u ­
je ,  „ V ic to r ia “ g r a  m e c z e  z  z a p ro s z o ­
n y m i  d r u ż y n a m i .  T re n u je .  N ie  z a w s z e  
z r e s z tą  s z c z ę ś l iw ie .  M ie jm y  n a d z ie ję ,  
ż e  w y r o ś n ie  z te g o  (o b y m  n ie  b y ł  
f a łs z y w y m  p ro ro k ie m ) .

N a  o d c h o d n y m  m a r z e c  u r z ą d z i ł  n a m  
p s ik u s a :  z a p r o s i ł  z im ę . i s y p n ą ł  ś n ie ­
g ie m . S z c z ę śc ie , że  m ró z  n ie  s k o r z y ­
s t a ł  z  z a p r o s z e n ia ,  b o  p ą c z k o m  d rz e w  
„ d a ło b y  g a z u “ .

Kraków.
W  m ie s ią c u  ty m , j a k o  s z c z e g ó ln ie j  

p o ś w ię c o n e m u  c z c i  P a t r o n o w i  n a s z e ­
g o  z a k ła d u ,  św . Jó z e fo w i, o p ró c z  
n a b o ż e ń s tw  w ie c z o r n y c h  o d p r a w i l i ś ­
m y  n o w e n n ę ,  p r o s z ą c  o p o m o ć  i o- 
p ie k ę  p rz e m o ż n e g o  O r ę d o w n ik a .

12 m a r c a .  W c z e s n y m  r a n k ie m  w r a z  
z  c a ły m  K r a k o w e m  w i ta l i ś m y  n a  
d w o rc u  k o le jo w y m  f i l a n t r o p ą  i  w ie l ­
k ie g o  m i ło ś n ik a  m ło d z ie ż y , b y łe g o  
p r e z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
H e r b e r t a  H o o v e ra .

Z  n a s t a n i e m  c ie p ły c h  w io s e n n y c h  
d n i  r o z p o c z ę l iś m y  t r e n i n g i  s p o r to w e , 
s z c z e g ó ln ie  w ie lk ą  s y m p a t i ą  c ie s z y  
s ię  s i a tk ó w k a .  W  g r z e  t e j  p o n a d  
p r z e c ię tn o ś ć  w y b i ja  s ię  z a w o d n ik  J .P .
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19 m a rc a .  U r o c z y s to ś ć  p o d w ó jn a . 
Ś w ię to  św . J ó z e f a  i im ie n in y  K s. 
d y r .  J ó z e f a  M a c h a ły .

Z  t e j  r a c j i  o b c h o d z il iśm y  j ą  p o d ­
w ó jn ie  w e s o ło . P ró c z  a k a d e m ii  k u  
c z c i św . P a t r o n a  u r z ą d z i ł  k s .  Pre-^ 
f e k t  p r z y  w sp ó łu d z ia le , m is t r z ó w  t e j  
m ia r y  co  k s .  L . W .  i k i .  S t. N . 
k r ó t k ą  a  m i łą  w ie c z o rn ic ę  z r a c j i  
im ie n in  k s .  d y r .  W  t a k  u r o c z y s ty m  
d n iu  z a s z c z y c i ł  n a s  s w ą  o b e c n o ś c ią  
k s .  M. J .  K u z n o w ic z .

20  m a rc a .  K o r z y s ta ją c  z z a p r o s z e ­
n ia  b y l iś m y  w  t e a t r z e  b u r s y  k s .  K u- 
z n o w ic z a  n a  d r a m a c ie  H u b e r t a  R o ­
s tw o r o w s k ie g o  „ N ie s p o d z ia n k a " .

W r a ż e n ie  n i e z a t a r t e  a  w s t r z ą s a j ą ­
c e . (N ie s t) .

M ie js c e  P ia s to w e .
L u ty .

T r u p a  t e a t r a l n a  z W ro c a n k i  u r o z ­
m a ic i ła  n a m  w ie c z ó r  14 lu te g o  p r z e d ­
s ta w ie n ie m  p . t .  „ M iło ś ć  i  łz y  s t a ­
r u s z k i" .  M o ty w  p r z e d s ta w ie n ia  d z iw ­
n ie  ł ą c z y ł  s ię  z  w y p a d k ie m  t r a g i c z ­
n y m  z n a s z e j  w s i,  w  k tó r e j  s y n  
w  b e s t i a l s k i  s p o s ó b  z a b i ł  o jc a .

N a s i s t r z e l c y  u z y s k u ją  c o r a z  to  n o ­
w e  s u k c e s y ,  o d g r y w a ją c  z p o w o d z e ­
n ie m  p r z e d s ta w ie n ia ,  w  k t ó r y c h  o d ­
z n a c z y ł  s ię  w  s z c z e g ó ln o ś c i  A n te k .

T e g o ro c z n e  z a p u s ty  p r z e ż y l iś m y  
n a d z w y c z a j  w e so ło . P o  s m a c z n e j  k o ­
l a c j i  n a s i  a m a to r z y  —  a k to r z y ,  ze  
s ły n n y m  ju ż  A n tk ie m  u b a w i l i  n a s  
p r z e d s ta w ie n ie m  „ K a w a !  n a  k a r n a ­
w a ł" . M ó w ią  n ie k tó r z y ,  że  A n te k  
w c h o d z ą c  n a  s c e n ę  b y ł  c a łk ie m
n o r m a ln y ,  le c z  n a  s c e n ie  t e j  e c c h y
n ie  m o ż n a  m u  b y ło  p r z y p is a ć .

O d Ś ro d y  P o p ie lc o w e j n a s z  d y r .  
t e a t r u  p r z y g o to w u je  z  d u ż y m  n a ­
k ła d e m  p r a c y  i  t a l e n t u ,  „ P a s y jk ę " .

M a rz e c .

M a rz e c -w io s n a , P r a c a  w re ,  p o d w a ­
j a  s ię  p r o p o rc jo n a ln ie  d o  p o g o d y . 
Ś lu s a r z e  o b ła d o w a n i  p r a c ą  p r z y jm u ­
j ą  c h ę tn ie  n o w y c h  k a n d y d a tó w ,  
b y  c h o ć  w  c z ę ś c i  o d p rę ż y ć  s w e  
m u s z k u ły  i  c z ę ś ć  s w e j  p r a c y
z ło ż y ć  n a  c u d z e  b a r k i .  Z a  ic h  
p r z y k 'a d e m  p o s z ła  d r u k a r n i a  i g a ­
la n t e r i a .  M oże n a jb a r d z ie j  k o n s e r ­
w a ty w n ie  t r z y m a  s ię  s to la r n ia ,  id ą c  
w  m y ś l  z a s a d y  „ s ie d ź  c ic h o  •—  a  
z n a jd ą  c ię " ,  s ie d z i  c ic h o  i b o ją c  s ię  
o b c ią ż y ć  s w y m i m a s z y n a m i n a s z ą  e- 
l e k t r o w n ię  u n ie r u c h a m ia  s ię  c z ę s to , 
c z e k a ją c  le p s z y c h  c z a s ó w , a  m o że  
le p s z e g o  m o to ru .

K r o n ik a rz .
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Wykaz ofiar złożonych im Zakład Wychuwawtzy 
w Pawiikowicach:

W P . Z ie ie n ie v .s k a  J a d w ig a  z  K r a ­
k o w a  3 .— ; W P  S z u k ie w ic z  M a­
c ie j ,  K r a k ó w  4.— ; W P . B z o w sk i 
W ła d y s ła w ,  K r a k ó w  5 .— ; W P . L a ­
m e ra  A n to n i ,  K r a k ó w  5 .— ; W P . L a s-  
s o c iń s k i ,  K ie r .  S z k o ły  O s tró w  W lk p . 
2.— ; W P . N o w a k o w s k i  E u g ie n iu s z ,  
S o sn o w ie c  2 .— ; W P . W c is ło  A le k ­
s a n d e r  -  C z e la d ź  2 .— ; W P . L e k . 
Ż y w o t M ie c z y s  a w , C z o rs z ty u  i , — i  
w p .  S w ie r k o w s k i  P ra n e . ,  O d tró w  W .
2.— , W P . O k o n ie w s k i  S t& n id law , O- 
s t i ó w  W k p . 1.— ; W P . D r  R o p c z y ń -  
s k i  S t., K l im o n tó w  2.— ; W P . W . 
C z y ż ,C z ę s to c h o w a  5 .— ; W P  M a n i­
k o w s k i  F ra n e . ,  T e re s p o l .  P .  2.— ; W P .

. t r a c k i  L u c ja n , n a u c z .,  B ę d z in  3.—  ; 
W P . O r ło w s k i  W ., O s tró w  W lp . 2 .— ; 
W P . K e m p s k i  J a n ,  I n o w ro c ia w  2.— ; 
W P . F r a n k e  E m il ,  T o m a iz ó w  L u b .
3 .— ; W P . D r  S te f a n  S w ie t l ic k i ,  S k a -  
ry s z ó w  5 .— ; W P . W ró b le w s k i  K a 
ro i ,  T y s z o w c e  1.— ; W P . M a rc in ia k  
S ta n .  Ł a K o m y c k  — .5 0 ; W P  B o iu s  
W ła d y s ła w ,  K r a k ó w  3. — WP,  D r  
K ro e b l A d a m , R o t . ,  T o m a sz ó w  3 .— 5 
W P . B u c z y ń s k i  T a d e u sz , R u d n ik i  
2 .— ; W P  B u c h o w s k a  J a d w ig a ,  W a r ­
s z a w a  10.— ; W P . B u d re w ic z  H ., W a r ­
s z a w a  20.— ; W P . G a d o m s k i  S t a n i ­
s ła w , S o sn o w ie c  5 .— ; W P . B r a c h  
W l » d y s ła w , T a rn ó w  L> — ; W P . Tuż. 
W a d .  P i c t r u n e w s k i , N o w y  S ą c z  2.— ; 
W P . K a r m e lo w a  E w a , S ie m ia  '.ow ice
2.— ; W P . W ło d k o w a  M a ria , N ie g o - 
w ić  1.— ; W P . B z o w s k i  K a z im ie rz  
z  D r o g in i  10.— ; W P  P a ć k ó w n a  S te ­
ra n ia , K r a k ó w  5.— ; W P . P a  k o w a  
S., K r a k ó w  3 .5 0 ; W P . M ic h a ls k a  A- 
d e la ,  N a r t  N o w y  5.— ; W S z c z e ­
p a ń s k i  .Ja n , Z a b o ró w  5 .— ; W P . TTza- 
r e k  L e o n , .F a r s z a w a  3.— , K s . F ro -  
b o sz c z  J a n  R a e h ta n  z Ju rK O w a  1.— : 
W P . M u ż o w a  M a r ia , W ie l ic z k a  5 .— ; 
P T . P ra c o d a w c y  Z a rz ą d u  G m in n e g o  
R a d z iw iłłó w  o 0 .7 5 ; W P . H o r tw ig  
W ilh e lm , L u b y c z a  1.— ; W P . M ed-

,v eck i M ., S o sn o w ie c  5 .— ; W P  M i­
c h a l s k i  A d a m , D ą b r o w a  G. 1.— ; K s . 
O hom sK i L . W iln o  2.— ; W P . D r  
K a rp o w ic z  W la d ., O s tró w  W  5 .—  
W P . M ą k ó ls k i  J ó z e f ,  O s tró w  P o z n .
2 .— ; W P . T u ro w ic z  J a n  W a r s z a w a
3.— ; W P . W T k  J u l i a ,  M ik o łó w  S '.ąsk
4.— ; SS. F e l i c ja n k i ,  D z ie d z ic e  2 .— ; 
K s . P ro b o s z c z  B r . D e p o ir ,  D z ie d z ic e
1.— ; F s .  P ro b o s z c z  S te f a n  W ł. Z a - 
g n e r ,  S k ó rk o w ic e  5.— ; W P . L ip s k i  
W ł T roćcian ie< . 1 — ; W P . W o jc ie ­
c h o w s k i  N a rc y z , P o z n a ń  2.— ; W I . 
G ą s ie w ic z  H e n r y k  S k a r ż y s k o ,  K .
1.— ; P T . F - k a  W a p n a  i  C e m e n tu ,  
P ie c b c in  5 .— ; K s . P ro b o s z c z  J a n  
J u ź w ia k ,  U c h a n ie  2.— ; W P . O czk o - 
w ic z  M ie c z y s ła w , D ą b r o w a  5.— ; w 'P . 
H ła w s k i  J ó z e i ,  S o sn o w ie c  1.— ; W P  
B u r c z y ń s k i  W ła d . ,  W r o c k i  1.— ; W P . 
P a n k ie w ic z ó w n a  S te f . ,  B ia ły s to k  2 .— ; 
K s . P ro b o s z c z  B r . B o ro w s k i,  R a b k a
2.— , K s . P ro b o s z c z  D z ia d z ia , P a w ­
ło w o  2 .— , P T . Z a rz ą d  G m . w  K o s i-  
n ie  1 .20 ; P T  U rz ą d  P a r a f i a ln y  w  
T rz e b in i  5 .— ; K s . P ro b .  K u d za ; n k i, 
G o n ią d z  3 .— ; K s . M g r. S ’o w ia k  W ła d .  
N ie g u w ić  1.— ; W P . D a ^ z k ie w  c z  I r e ­
n a , Z a k  ic z y n  1.— ; W  ’ D 'u g o s z  J a n ,  
N ieg o w M  1.— ; P T . M iesi k a ń c y  m . 
W ie l ic z k i  4 6 .90 ; P T . B iu ro  P l a ­
k a to w a n ia  p . W ł C a b o w s k ie g o , 
w  K ra k o w ie  3 1 — ; P T . B iu rc  p. 
W ł. G ra b o w s k ie g o  w  K r a k o w ie  40.— .

Onary z Ameryki i
K s . W o ź n y  J ó z e f ,  A lto o n a , P a -  

5 d o i .;  K s . M ic h u łk a  W m . W e s t-R u t-  
la n d  15 d o i.-  W P . K a s p a r  E le o n o ra ,  
C h ic a g o -I I I .  26 z ł 10 g r .

Obary w naturze

SS. B e n e d y k ty n k i  ze  o t a n i ą t e k  
1 s ą g  d r z e w a  m ię k k ie g o .

W s z y s tk im  o f ia ro d a w c o m  n ie c h  P a n  J e z u s  so w ic ie  w y n a g r o d z i  w  ty m  

i  p r z y s z ły m  ż y c iu . W  k a ż d e j  M szy  św . p a m ię ta m y  o  n a s z y c n  P rz u z a c n y c h  

D o b ro d z ie ja c h . K S . F E L I K S  S K R Z Y P K O W IA K
D y r e k to r  Z a k ła d u
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